
r o z m a i t o ś ć  i.
W e Wtorek N'°] 27. 6. Marca igsi.

P r z y ia c it le  albo sto g w in e ó w .
( C iąg d a h zy . )

»John,« rzekł B a r  o n e t  do szatntgo 
pow iedz w.ożniey, by dopiero o śzostey zaiechałł 
Nie urażay się przyihcielu ! nie wyiadę iak o 
w p ó ł siodiney, nie że-m óy woźnica iest zbyt 
p o w o ln y,  a ia w p ó ł  osmey powrocie iuż mu­
s z ę ,  przeto zaleciłem, by prędzey zniechał. 
W  godzinę ubiorę się, a resztę poranku prze- 
pędziem z sobą. A le  ale, John, nie zapomi- 
m y  odźwiernemu p ow ied zieć ,  że temu Panu 
w oh.y ma byuź wstęp zawsze w moim do- 
iifn , woine niech ma wniyście do mego sy­
pialnego pokoiu, w p orze obiaclowey, póludnio- 
v e y ,  kiedy tylko zechce, słowem, test tonsy- 
szczerszy , '  uprzywileiowany móy przyiaciel. 
Ach przebacz drogi przyiacielu, Łe się ieszcze 
jiiehtoremi domowemi zatrudnię przedmioty, 
anyin się potem tobą tylko samym zaymować 
mógł. —  N ow y woźnica nie podoba im się źgo- 
ła ,  powolny iak szkapaka fiiakierskie , i c ięż­
ki Lak .koń p iw ow arski,  pów.iedz Marszałkowi, 
ażeby go odprawił, a  o  in s z e g o , pudobnego 
temu, k t i r e g o m m u ł  w B r i g h t o m e  po­
starał się.

»Możeszże móy przyiacielu, bydż tyle 
p_błażaiącyin, abyś niegrzeczności moiey chciał 

■ przebaczyć 7 z  a prawdę niemam ani chwili dla 
moich osobistych zatrudnień. DaliLóg nieraz 
iu ż  1 złorzeczę  tey N iższey  Izbie. W czoray  
wyszedłem z niey i bardzo poźno i srodze 
zmordowany. Mieliśmy diabelną rozprawę ze 
8troną oppozycyyną. W szystko było nam p rze­
c iw n e ,  iednak zwyciężyliśmy, łftibouf był na 
oLiad zaproszony do pewnego Rossyyskiego 
K n ia z ia , nie mogłem się atoli oddalić, aż g lo ­
sować skończono.

Gdy to wymawiał przybrał minę poważną 
i  w tymże samym tonie daley m ó w i ł : » spo­
dziewam się przyszłego 'tygodnia  bvdi na o- 
b iedzie  w C a r 1 1 o n h  o us e-.« (*) L e c z  ąre do 
zapoznania była ie g o  w tern w z g lę d zie  czcza 
chełpliwość.

(*) F ałac Xiecia Rejenta terażnieysseg" K róla.

Ależ powiedz mi proszę luby przyiacielu 
tweyże przyiaźni winienem ,• że  innie odw ie­
dzasz , albo mam iniee szczęście oddania ci 
iakiey- p rzysłu gi?  ieże li  drugie, to mów śmia­
łe , roziządzay inną, każde życzenie tworu 
dopełnię święcie iak rozkazy naywyższey wła­
dzy. Mało m ó w ię ,  tylko to i t i k ,  co myślę i  
iak działam , kiedy tego  iest potrzeba. P o w ­
tarzam; usług od ciebie odebranych nie zapo­
mniałem i zawsze mi w  pamięci zostaną; a 
skoro raczysz mi podać sposobność, dam te­
go dowody. Są wprawdzie tacy, których 'b o­
gactwa i znaczenie zaślepiała, lecz’ Bogu dzię­
ki,  nie należę do ich liczby. Dom móy u- 
rządziłein w  naywyższjin tonie i utrzymać go 
mogę. Bił  do założenia nowego gościńca, p o ­
dwoił szecunek dóbr moich, w szakże nie bęz 
silnego przyłożenia się inoiegó. Droga ta r- 
dzie przez środek dóbr moich , ale nsylichszą 
zabiera ziemię , z?I którą mi wszelako dobrzfc 

v zapłacono. Summę rocznych z dóbr moich 
dochodów , mam zawsze w zapasie. O stroż­
ność tę uważałem za konieczną. C zegóż  wię- 
r e y ,  proszę c ię ,  można sobie „ życzyć ? W i ­
dzisz , ‘ żem zaw sze ten sam w sefca co- i w
u ściech  iednak nie, leśtdffr tak szalony .alt
dawniey, nauczyłem się cenić g ro s z e ,  i ż e  
wszystko im winniśmy , w iew  to dobrze.

»Coż cz yn ię ?  rozgadałem się bez końca, 
ale niech mnie wymówi wielomów stwa p rzyczy­
na, to ie s t ,  radtłśó z widzenia przyjaciela ,  
którey dostatecznie wynurzyć nie iestem w sta­
nie. * Podziękowałem mu za tę  grzeczność. 
sWszczególnieysz^in , żyiemy wieku,* rzekł  da- 
le y ,  przed kilku laty , bytem w ydzied ziczon y, 
bez sposobu życia-r, dziś iestem d zięki tw oiey 
przyiaźni paneui -ogromnego szczęśliwem tra­
fem , ieszcze zw iększonego maiątku , i w id z ę  
gruzy olbrzymich wielkości , których cienie 
niegdyś mnie ćmiły. D u c  F o c b e m o n d ,  
"Który zupełnie upadł, tułać się musi pod ob­
cym niebem ; dobra naszego Lorda - poruczni­
ka w zastawie; a biedny F i l i  m a r e  z a d łu -  
g j  do w ieży  wsadzony. A :yz eo przyiacielu. 
o sobie nic nie powiesz. 7 . ..i.



~s w

W  tonie i ułożeniu iego p o s trz e g łe m  
bezwstydną wyniosłość, która iniLsię baęJzo 
niepodobała, iako wyrodna córka dobrego 
mienia W szelako  wystawiłem mu oołożenis 
m o ie , a labom to w  krotności u c z y n ił , .zda­
ło  mu się przecież nieskończenie długiem. U- 
ważał innie iako posiadacza znacznego insiąt- 
hu , i w  tern się nie mvlił Tak zas ja fd z o  
b ył  przekonany o inoiey rostropności - do-' 
świadczeniu , iż nie dopuszczał, bym kieayż- 
holwien mógł bydź w potrzebie p o ż y c z k i ; a 
tu błądził. W  czasie krótkiego inoiego p/ze 
łożenia wielokrotnie zmieniała się fizyionomi- 

i i  iego. K o leyn o , iuż podziw ienie, iuż nie u- 
hontenlowanie, iuż łakó.ftstwo, pycha i po­
mieszanie w  niey się malowały. Ostatni r y s , 
który spostrzegłem , była niecierpliwość, i z 
tego w n iosłem , że moie króciuteńkie opowia­
danie, iemu nieskończoną wiecznością zdało 
się. Już w ię c  przygotowany na. przeciwną od­
pow ied ź, pogardzałem niewdzięcznikiem, lecz 
p rzec ież  byłem ciekawy słyszeć wymówki, któ- 
reini się ż ło ży  po tak szumnych dopieroten- 
ko czynionych mi oświadczeniach przyiaźni. 
I oto ! nadspodziewanego używa wyLiegu. Le­
dwie ostatnie wymówiłem s łow o, niezmiernie 
chychocząc się -wykrzyka : pMylisz sie p rzyu  
cielu , znam się na farbowanych lisach,, cho- 
tiaźeś szpasio, mnie przecież w pole nie w y ­
prowadzisz. Znam c ię ,  chcesz innie doświad­
czać. Filut z c ie b ie ,  chcesz wiedzieć czy 
też wdzięczny ci iestem, czego, abyś się do­
wiedział , przychodzisz niby pożyczać pienię­
d zy ,  to iest probierczy kamień przyiaźui. Ale 
te sidła nie dla mnie. Uśmiechasz się, nie 
praw daż, zgadłem ? Tyżbyś to kapitały twoie 
tak niepewnie io k o w a ł! ty ,  który tak rozsą­
dnym i ostrożnym iestes! n ie ,  ni e  wierzę te­
mu. Zaczniymy „ czem innem. Zostań oto 
dzis u mnie ńa obiedzie , wyborną będę miał 
hompaniię- Zbiór talentów i ien iiu szow , au­
torów i autorek, cndzoziem ców, zacnych cz ło n ­
ków  Parlam entowych, i Bóg wie kogo ieszcze. 
Tybys to pieniędzy po trzeb o w ał!  ch a ,  cha, 
cha, diabelnie grasz twoią rolą- Chcesz mnie 
z ło w ić ,  nie uda ci się , poczekay figiel za fi­
giel. Pozwalam , że  iakiś tain bank prowin- 
cyyny upadł, ale żeś W Pan na teinże lokował- 
na to nie mogę p o zw o lić ,  nigdy nie p ozw o­
lę. Ale dość o tein zostań na obiedzie.

Gdy ón tak p l ó t ł , ia w  duchu rozmyśla­
łem, ćzyb y nie lepiey zostawić g o , w  prze- 
konanin, żem chcia ł doświadczyć iego przy- 
żni ? ale nim się zdecydow ałem , on inż w y­
krzyknął: „  Ł y  niech tam diabli biorą bank, 
zapomniyiny o nim, a raczey mówmy o obiedzie.“

Tu iuż więc w tonie poważnym i moc­
nym, upewniłam g o , ż e t o  wszystko; com mó­
w ił  szczerą iest prawdą i żeby o mey otwar­
tości y. „ ale. nie powątpiewał; ż e ,  ieżeli na mo­
ment rnógt pom yśleć, iż żartowałem, wierzyć 
teraz powinien moiemu rzetelnemu słowu; ie ­
że li  zaś tego wyb.iegu chce użyć, dla tego tyl­
ko., aby mi pdinęwił, tanie postępowanie uczci­
wego człeka niegodne, a ia będę ostatnim, do 
którego tak nikczemnego używa wykrętu.

Tein ńiby piorunem rażon y, zagryzał u- 
sta, spuścił o c z y ,  i w tey postawie rozmyślał '  
minut kilka. Nakoniec zamiast odpowiedzi pro- 
stey, nowego używa fin esu , szkaluiąc nie w y ­
mownie bankierów. ,,Co za bezczelność,“  r z e ­
c z e ,  ,’,męźa, iakim W P a n  iesteś tak oszuki­
w ać! ale też i ze strony W P a n a , co za łatwo­
wierność ! zi ste nie słychana, do prawdy nie 
podobna, i zaledwie nie powiedziałbym , iż  
zasłużyłeś na to. “

„W szystko  to bydź możę,“ - odpowiedzia­
łem ; „a le  tu o tein mowa, czy mi W Pan po­
życzysz sta gwineów lub nie ? “  Znowu od­
mieniła się tizyionoir.iia iego , a wraz byt nie 
równie obłudnieyszym ieszcze. Naraz okaza­
ły się w  twarzy iego upokorzenie , pomiesza­
nie , żal ; a dusza zdawała się cierpieć z po 
wodu walki między powinnością i prżyiaźnią 
a łakomstwem; skłonnością Jo sprawiedliwo­
ści,  a skąpstwem. Na ostatek z wzrokiem i to­
nem wypiacowanym ozw al s ią , „w ierza y  mi 
kochany przyiacielu ! nigdy ieszcze w mem ż y ­
ciu nie byłem w tak okrutnym położeniu. A l­
bo muszę utracić szacunek inoiego naywier 
nieyszego przyiae ie la , albo działać na prze 
ciw uroczyste/ przysięd ze , wyhonaney w chwi­
li , w htórey nie mogłem się spodziewać tego, 
nieszczęścia co mi się dziś wydarza. Czyniąc 
zadosyć prośbie W P an a, niebym więcey nie 
uczynił,  iah tylko dogodził  skłonności serca 
m e g o ; lecz  nie mógłbym tego zro b ić ,  bez 
zgwałcenia równie świętych Obowiązków. T  n, 
wdzięczność wzywa innie do zrobienia W P a-  
ou przysługi, tam nieszczęsna przysięga wią- 
że ręce i nie dozwala działać iah z serca 
pragnę

( D alszy c ią g  nastąpi.)

O braz życia  ludzbiego*

Pan C h a r d i n  (Szardę) w swych podró­
żach przytacza nam anekdotkę , która, służyć 
może za przykład., iż życie nasze iest króthf 
pielgrzymką. D e r w i s z  ieden podrożuiąc 
w ludyiacb, uyrzał pałac Gubernatora Prowin-



c y i , wchodzi dó niego, kładzie t,orbę w przed- rodaków. Ody zaś przerobienie wielu portre- 
sionku, dobywa z niey ch ieb a , siada i czyni tów podług poźniey odebranych :doI. . niey- 
przygotowanie do" w ieczerzy. Jeden z straży szych oryginałów , tudzież okazalsze przyozdo- 
Pał.icowey , przybliża się do niego i zapjtuie, Lianie całego dzieła stoły się przyczyną do no- 
czyli wie gdzie się znayduie? —  W  gościnnym wych nakładóvr, prenumerata teraz kosztuie 
domu, odpowie mu. —  C o ?  przyiacielu ? nie- złutych 3uo.
rzesz  Pałac za karczmę 1 —  wyydź z tąd patych- . (Z  dnia. r]go L uteg o)  Słychać, iż  Hrabia
m iast.—  Tamten się wzbrania —-wszczął- się R u m i a n  c ó  w Kanclerz Państwa Rossyyskie- 
r o z r u c h , ha któren Pan domu nadszedł, i za- go (o którym donieśliśmy, iż został mianowa- 
'jytuie się o przyczypę t e g o ż ?  a śmieiąc się nym członkiem Towarzystwa Królewsko - W ar- 
z omyłki D e r w i s z a  powiada, iż dom ten do szawskiogo P rzyiació ł  nauk.) ofiarował 3o,ooo 
niei-o należy. —  A przed tobą kto go posiadał?  Złł.  P ól.  za całkovWte wydanie rękopisma P;-  
zapyta D e r w i s z . —  M óy o y c ie c —  a przed iara Macieja D o g i o l a  C od ex d ip lom aticu s. 
twym o y c e m ? —  Móy dz>ad.—  A przed dzia- Jeszcze  w roku 1773. Król Stanisław August 
d e m ? —  Móy pradziad.—  Po twym zaś zgo- miał zamiar swoim kesztein wydrukować to sza- 
me do kogo ma n a le ż e ć ? —  Do mego syn« nowne d zie ło ,  lecz dla rozmaitych okoliczno-
 Ach Panie iz e c z e  D e r w i s z ,  dóm który ści tak chwalebne przedsięwzięcie nie jprzyszło
tak często odmienia lokatorów prawdziwie iest do skutku.
oberża. ,  P . L c u d o n  Anglik (ró w n ież  mianowany

A n  Kre  Czł. T .  P. N- ) iest wynalazcą mostów wiszą-
_ _ _ _ cych,  i podobno most pod Warszawą ma być

podług ięgo planu stawiany.
P ó ź n a  S t a r o ś ć .  Towarzystwo Naukowe Krakowskie mia­

nowało swym członkiem Ludwika Osińskiego. 
W e  wsi P r o b a b i ń c e  Cyrkule Koło- JPaU M i g d a l s k i  Mechanik w  P olszczę

meyskim , na granicy Bukowiny żyie wieśniak urodzony, który Nauki swoje ukończył w B e r-  
nazwiskiem S t e f a n  K a l e k a  maiacy lat 116 linie a teraz p rzez  Komisśjią Oświecenia lako 
iest zdrów i dosyć czerstw y, chodzi co N ie-  nauczyciel przy Instytucie głuchoniemych iest 
dzieła na Nabożeństwo do wsi przyfegłey Strz*i- umieszczony , wydoskonalił i, ukęńczył Instru- 
cze , a często na targ do H o r o d y n k i ,  od- ment Paralellograf, zwany za pomocą którego 
Itg łey  o dobie pół m ile ,  pilnuie swey pasie*- można aż do ośmiu rów noległych ciągnąć linii 
k i , przytomny iest zupełnie, i pamięć ma wy- w rozmaitych podług woli -od siebie odlegio- 
borną. L.-u temu 4 poiał był drugą żon ę, a ściach, które stosownie do potrzeby zbliżone 
którey oddalenie dotąd go rozrzewnia. Uwa- lub oddalone być mogą od s ieb ie , przez  co 
żaiąc iego siły fizyczne spodziewać się mo- tenże instrument nader użytecznym czynią do 
ż n a , że żyć będzie lat k iika , co dow odzi; wszetkich tabel, reiestrów etc T en że  Mecha- 
że skromne i pracowite życ ~ Opatrzność na- nik robi nowe i naprawia wszelkie instrumeuta 
gradza długiemi lacy. matematyczne, fizyczne i mechaniczne ; iniesz-

An  K re   ka w Instytucie głuchoniemych na Krakowskicin
_________________________________  przedmieściu w P P .  W izytek  kamienicy; gdzie

w zw yż wyrażony Paralellograf widzieć można.
W ia d o m o ś c i  W a r s z a w s k ie .  (* )  {Z dnia  11 L uteg o.)  Deputacyia wyzna.

czona przez Nayiaśnieyszego Cesarza i Króla, 
( Z  dnia  5 L uteg o.)  W y sze d ł  czwarty od- pracuiąca nad sposobami dzwignienia kredytu 

dział -portretów wsławionych Polaków, litogra- kraiowego, wezwała obywatelów Królestwa a.- 
fowanych przez Pana Ś l i w i c  ki  e g o .  Za- by iey w tym ważnym przedmiocie udzielali 
wiera w sobie portrety: W acława R z e w u -  swych myśli i uwag, które inaią bydź prze- 
s k i e g o ,  Kaźmierza P u ł a w s k i e g o ,  Tade- słanb na ręce W .  Kantorherego Tymowskiego 
usza R e i t a n a i Jozefa O s o l i ń s k i e g o .  Wice-Referendarza.
W ydanie to zaleca się pięknym rysunkiem, do- Od trzech dni tak przyieinny inainy czas,
skonałem podobieństwem, tudzież nader ozdo- iż zdaie się, że  iuż wiosna rozpoczęta , z rano 
bnym drukiem i opisaniem życia tychże o»ob. lekki przymrozek czyśti  povv;e tr z e ,  a przez 
Przyiem nie iest widzieć wierne oddanie rysów ęesztę dni słońce dogrzewa, ulice-są napełnio- 
twarzy tych, których pamięć tkwi w  sercach ne używaiącemi tak inil-w a niezwyczayney w
    —  Lutym pogody.

(*) Z  Iłuryiera W arszaw skiego,

) ( *
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(Zdnia  12 L utego) Prześliczna pogoda Wy­
wiodła wczoray tysiące mieszkańców stolicy ro­
zmaitych stanów pomiędzy A le ie ,  i p ierw szy 
raz tego Karnawaio, na W ieyskiey  kawie tyle 
się 2naydowało g o ś c i , iż iuż mioysca zabra­
kło. Teatr narodowy był napełnionym, i l i ­
cznych kilka balów.

S o n e t y .
D osyć iuż twoia dręczy  mię niełaska,
D osyć tey w zgardy, iużem dość zniżony. 
Dłoń co budziła miękczące się tony, 
N iezręczną lutnię, dłoń ta wnet potrzaska.

L e c z  mey boleści, mey rozpaczy mało,
Z g i n ę  y ć z y -s łys zy sz  ? czekam ieszcze chwilę, 
D z iś  moie życie tv twych w yrzeczeń sile, 
O z w i i  się!.,  m ilczysz!.,  a więc się iuż stało.

W ię c  patrz, o Anno !.. o szczęście bez tairty, 
Spoyrzałeś, tylko a iuż się kochamy. 
Spoyrzałeś a tym iednym ócz przelotem. 
Cieszę się życiem , pieszczę sercem twoiem. 
Odtąd więc będziesz mych pieśni przedmiotem. 
A twa źrenica natchnień moich zdroieun

I I .

Gdy się słońce w  świat wytoczy, 
A  ogniem iego po łące 
Błysną rosy krople drżące,
Aiino to są twoie oczy. j

A le  ieszcze twa źrenica,
Jakąś w  sobie moc ukrywa,
T a  tylko tobie właściwa,
I przenika i zachwyca.

Kiedyśmy bowiem nieśmiali 
W ejrzeniam i się spotkali,
Serce mi nagle zadrzało,

Spłonąłem lubym zapałem, 
D reszcz przeiął ży ły  i ciało*
I iuż cię Anno kochałem.

I I I .

N ie  te zapały które tchnie Apolin,
N i mię uniosły Hipokrenu wody.
Cznię moc weyrzeń, moc śpiewam urody, 
Anna to miła iak strumyk wśród dolin.

Żyw a pięknością iak farbami tęcza,
Jak ta w kolory w powaby obfita. 
Mtodość i skromność na licach rozkwita, 
ży w y m  zorz blaski.n źrenice uwdzięcza.

N ie  pączekże to ci wylewa dłonie ? 
Ogniem to życia koral ust iey płonie.
Tak czaruiący iak pogoda cicha.

Cień śię zatoczy ł wkoło nad oczyma, 
Zgubna dla czułych kiedy się uśmiecha 
A  iey  głos ? głos iey nic równego nie ma.

T  e a t r w e  L w o w i e .  *

Wystawiano 28. Lutego napisany p rzez  
L  D  111 us z e  w s k i e.g o dramat w e 5 aktach . 
J a n  G r u tl c z  y ń s k i S t a r o s t a  R a w s k i .  
Znanym iest przedmiot tey na wszystkich tea- 
trach polskich ulubionej sztuki," którą tak u- 
kład doskonały, ciekawa intryga, iakoteż traf­
nie oddane charaktery zaltcaią. W" zaymuią,- 
cey roli T a d e u s z a  T  o l e m b s k i e g o  0- 
kazał P. N o w a k o w s k i  talent praw dziwe­
go  artysty. Bynayinniey nie zważanie na bar­
dzo małą liczbę w idzów  odgrywał pracownie 
Swoią roię ,  i w każdein poruszeniu umiał za­
stosować swoią grę do tego staropolskiego cha­
rakteru. Tyin się też  znamiennie dobry arty­
sta ,  że  zawsze i w iakieykolwiek roli ' nie 
zapomina o swoiem powołaniu, i nie zn nie• 
dbuie dokładnie zg łębić  p o w ie rz o n e g o  awoiey 
g rz e  charakteru. Z tego to powodu zaw sze 
P. N o w a k o w s k i  swoią grą znymuie, i 
zawsze powszechnie podobać się umie. Gru 
Pana R u d k i e w i c z a  w roli G r u d  c z y  ń- 
s k e g o  ma niektóre za lety ,  towarzyszy iey 
bowiem praca 1 znajomość sztuki, iednakże 
w  nięktórych chwilach potrzeba było okazy­
wać w ię c e y  spokoyności iduszy, i tęgości 
»1H ysłu.

* Nastąpiła często inż na tuteyszym teatrze 
grywana z K o c e b u e g o  przez X .  B  ł  o - 
t n i c k i e g o  przełożona kom edyk 1 I d i  
p r o s t ą  d r o g ą  a n i e  z b ł ą d z i s z .

Bcdakcyia F. K ta  t t e r  a drukiem J. F i l i e r a


